
PlfRRE BILLOTEY. 

L 
Siedz.ąc w ka1wiamni, w, 1gw111ie przy.ja

ciótr .oonawiaUlśmy 11Lc:zine !kwe1stje, Zmen~

ka Le'C>ln .Ma1r1tńłneff zaizna1c:wt, pod/krnślail\!c z 
p e,w1neitn z aldmv101I erni<em: 

- Lęlk? Mów!iiciie io ltllnm, inie wiedząc wca 
le, co w 1}e1st. Na1to1m'iias1t jai •.. 

Orz.e·cz.en1i;e to ·do,iilmęło ~iws. Wszyscv 
jeid1111oglo·śrui1e ,zw;róoiHśmy 11waigę Martin~!' 
owi!, że i 1nalrn :nie brnkto s1pos01b11ości de· 
trwo1gd1t gdy s:fuchall!i\Śmy śwusitu JPOdsków i 
trza1s1ku karaJbinów rnasz:y111iowych. 

- Sl1usZ1t1ie mówi,oie, - ~godził się Mwr· 
Hnet Przysd1ęgrum waim jedJnalk, że ndlgdy nie 
za:znailem 1p101cLoibne1go ~trnchu, jak mi1es!i:ą.c te. 
mu„. 

- Nrupaid1~1iięto cię, muże? - za1gaidin;i.~ 
kim. 

- Nie. 
- Samochód cię nactecha1l? 
- Mtl1lcz-a1tbym, gdyby chOldz.Uo o po.do-

bny droibia!zg - .za1pewnliit mnie. 
- A w1fęc chodzii i0 aiu:to1bus, traimwalj, lub 

Ioiko1mofyW:ę w;resizcie? - baida1le11n dailej. 
Mairtnnel w;zimszył rnm}onaml. 
~ Nie, - 01dr:zeikl - do:z.naiłe1111 fo1go sza

lone;go lęku z l)01W·01du ko1biety. 

UwczY'sfo milliczeniie nalstąpiilo po t,y·ch sio 
wach. Mair1tiine1l 1WY1Pif łYJk vermutu. a w 1i-· 
dz.ą,c, że ws,zyiscy ,gotow,i są sfuchać z mva· 
gą, rozpoczął sw1oje o:pmv:i,atdainde: 

. „Od ki1lllm 1tyig1odni ,zawarłem zma1j.o:ttwść 
z uroiczą kOibktą. Nie s.podzJi'eWraij·c~e s'fę, żt:: 

bytm waim zidra1dz1i,f jej naizwislko. PJzyp11ść 

my~ że .zw1a!faJ IS'LQ M aritą Verder ... 
W1Ldyw·aiiem ją ba:rd.zo częisito :i ik101cha1le1m 

ją cClifa!Z w:Eęceij... Droga Marta! KiOiehaJa 
mnie tatk:ie ·bardzo s·zcz,e1r,ze ,1 nliiewą1JJ)!1wic 

tw,o.rzyil11byśmy 111aijszczęśl:i;w:s·zą ipairę 1111a śv-rire 
ci:e, gdylby .Mal!"lta nie byta ikofbie~ą talk wra · 
ilhva; i sk~omą do lęk.u. 

Nie przestawata mi ,p:o1wfa1«zać, sikariąc 

się: 

- ZoibatCzysz, Leonie, wszyiStko to silr.or'i
czy się traig,ibzn:i1e. 11 

Śmialtetm się: , 

- Co mo,wu ! - Humruczylem jed. - Nie 
w1te:m dilaiczego niabiidaisz soilie 1g'ro1wę po1d() · 
bnemi r.zeczanni, moja dirogai. 

- DJac:ze,go•? - mów~lta„ bilaida„ zJamrn~ 

:i1y1111 gfo'.Seim. ·- Dlate1go, źe .mąż mó:j w/koń
cu dowie s~ę o wiSizys.tbem, a wówczas -
jcis-te:m teg,o .pewn:ai - zabije nalS rnbotie. 

Widywa1tem do.Sć często Gats·t!J'!la Verder 
pOlniew·aiż bywail1iśmy w tem sa:meim towairiy 
stw1lie. Wydawał ini się osobisto1śCiilą bez 
l:111iaiczm11!la, rnczej md.'lą, i nic \V je1go fizi.io~ 

~nc1mjń arni 01bejśie:i1u n·ie zrdraidzatio az.fow!He· 
ika gwa·ftowinego, sa111gwinkz1H;!go choćb~;. 

ztk·~nc.~go z<1tb.ić żonę II mnie z po•wodu p:Ord.ej~ 
rzc1nla.. 

Ntiek;i'edy Marta przychi1d.z1l1ła do mn1iC, p,1 

daiia .na fote:l, szepcząc: 
- LeoinJ1e., jesteśmy straiceni ! 

· I w&zys:ilklo cLlate1go, że mąż jej, ro.Zima
w:ilalfąc z '11ffią !Pr,zed chwNą, pr.zy:~lądat się 
iea 'Z d'zrnwn~m ruJŚlt11luechenn. Zdarza,to s~ę taik
że,; 1ilż zda1wa:to siEę jej, że je!sit ś[eidzoM przez 
1:;.zfowielka o 1poidejrzanej !J)ow;ieir:zdrn.wtn.o:ści. 
! ozrowlilek ten - ja/k się domyślaieie - nic 
mógł być n1illdm i11111ym, ja'k ,1yl1ko d.e1telkty
wem nai usl,ugaich Ga'stona Verrii1e1r. Bywało 
że wamnnki! 21muŚzruly nas do spo1tyJrnn1Ia się 
w im!iejis1cach .pubilii!c1z.nych. I w6wcza!S 'bi1ed1rn. 
Mairfa1 1PrzechoidzHa 1męiezarrnie, przelłmna1na. 
że na: ka.żdyim 1k.r01ku spotkać s.ię może z imc;
żeim, który zrubUe .nas na miejscu. 

Ntc wskórać n1iie moglem runi drw11n1a1mi, 
a!t11i gn1i1eweim nawet Mart~ n~ie przesfawa
la się lękać i zaitruwa1ta naszą mtto,ść zl10-
wroigiemi p-rzecztwiianni i 111i1e·p0itf'zeib~1eitrri fu 
mi. Zaczycr11afo .t.o ro:zwiiać silę u n]ej w 
maniję, 1naweit w sz.aleńs1tw101 wywoitują.:: 

przy na.jmniejs.zych 01znrokadl 11iebezpi1ecz.eń 
stw1a .prawidZ1i1we halucynacje i a1taki nerw'o
we. 

PewU1ego dniia., gdy spotkać się mieliśmy 
na jednym 21 1'.}tzystainków tramwa.1jowy1ch, 
spóźUiiiłem s:ię tmchę na swo,ie nites:zczęścile. 
ZIJliżając się !Ila oznacz.oine miejsce, zauwa· 
ży:le:m z!bie1gowdisko. Prnysfanąwszy, ujr,za
lem zemdloną :kobie1tę, którą podtrzy.mywat 
}akiś sN:n.y 1i do!bmduszny wojskowy. Kob'ie
tą ita. była Marta. 

PrzenliE'!Siilo1na do a,pteki, wród1la tam po
\v;olli do przy.tomniości. Odpro\vadzadaic Mar 
tę do doirnu, :zia1pyta1tem ją: 

- Co oi się stafo? 

- Ach~ - ·odrzeJda, zu.peł.rnie r.rnzh•ifa jesz 
cze - zidawaito 11111 się., że sp.01sitrizegfaim <la· 
słotna, 1p:rzechod;zące.go bul w.arem. 

-- Jestem pewie1n, żeś sFę 1PO!l11yrrifa. A 
gdyiby to 1ttaiwe•t był on., c6i oi ~.wzJifo? 
Go mo·że .być zdriażnego w c.zekruniu 1t1rd. :tra-m 
wa1j lub a1Uto1hus? 

Tem nadimiair :zden.erwi0,wainia 1i brak t!,,n 
ne1j krw~ zaczęly mnite ll1!"e,rp.olfoo:i1ć. W wy
paidiku - możHwym zawsze - jaikie1wo1ś po -
dejrzen:i1a ze sitrmy Gastoina Verri11er i 1ZWią
za1nej z tern uwa1gi,, Marta .zamia1S 1t uśmie
chu i wzrus,zen1i1a rami'o1t11: :z:diraid.z!iilalby sie 
z'pew!no:ścią wyibuchem trwogh, oo byfolby 
rówtmmaczne z iprzyz.nainiem s1i1ę ido w:i/ny. 

Ntepvikouro mnie to term bairdZ"iej, że 1fo· 
waie,dzmaifem s1iię otd Marty ,o na1bycilu .rerw1ol· 
w1eru iprzez GatS1to111a Veiririert s1tra1s:zin.iejs,ze
go wddloczinille, 111iż się zdawalf10. R·zekonno 
pDkazall hmń ż101ncr.e, z peiwnyim :nadslkieun za 
1'.)ewlThi'a~ą;c ją, że 1odtąd stale nosić 1będ:vi·~ 

bi;oiw.nii:ng .przy sobie. Oczywi1ście Ma1rt.rt w 
tych sło!Wach dorpwtrywala się u!krytej grof
·by 1f P!fiZY'Zmać .muszę, że w ty;m posz.cze
góilnyrn wy1padilrn zda'!lie jej wydało :rmi się 

słuszne. 

ZLkoileii ~ ja zacząłem żywi.ć przekooa111iic, 
że !11.ais:za sieITa111!kai zakońc.zy się idrauna1tem. 

W tym ozaisEe wbśnie pati.s.two de la 
Pree urząd:Z;aUi BWl0 1je doroczne wie~'lde pr'ZY 
jęde, nai które z1osfaf e.m zaipr·oowrny .wiraiz z 
seitką filnmyich oi.S61b. 

.. Wcho1dzą,c clio sail:! jaJda:Jnej ie .stt'>,łeim u-

swojego na 1111a1ły1ch hi1le.tach 6 zfoco1wch 
brzeg;ad1. mz:~o,ż.anych przy tka.żde1m na „ 
kryd\U. 

Pier,wsze .znrnjome nia1zwtliska:. na jrulde się 
natknąłem, by:l'y: pa:n ,: pani Verrter'........., 

- Do fi!ilcha1! - p1ol1'11vś!Jaife:m. - Ma1rfa 
jeist tutaj. Nile 1t1rzeba, żeby mnie :wha1czy
la. Ty1mcza1sem, 01k:raż.yws.zy s·tót. z.naLl
zlem .na1re:szc,lie :ka1r1tkę z wlasneim ?1.a·zw·is·· 
ki1cim, umiesz.c·żoiną naprzeciwko tej, przy 
·której ibżde1j chwifił zasiąść mogla Mrur.ta, 

·u .h01ku męż<r„ 
Usią,ść gdzie :i1ndz:ie1j? Byta to rze.cz nie 

m0iż[1i.wa„ Uciec? Upozo,wwać to naig;J'.~ 

sta1b0iśdą? Prz.ennknęlo mi to 1vrze·z umysf. 
I. ecz już 11:i1e byfem zdo1l111y do c1zynu, 01pa1no 
waln:Y istrai.szUiwym lękiem, o którym W.i.PO

rn111i:a1f em wrum przed chwilą. Serce moje bi 
lo rozsza.liailem tętnem. Czułem z:imny P·01t, 
ściile:kający mi 1po plecaich. Nogi mnje uidnrn · 
ty się 1pode .mną. I dla.tego zapewne wsi1a
dłeim. 

Schy1l1Nem ,gli0·wę, by nie zobaiezyć naidej. 
ścia Marty d .jej męża. Wystrarsz.oinemi u
czy;ma s1po1g11ądałem na swój talerz z dymią 
cą s:ię z,upą 1i .c:zekafom. 

Vł1ie:dzia1te1m howiieim dQbrze, eo się sta· 
nie: Marta·, wi:d:ząc mnlie, i11i 1e zdofa pow<strzy 
mać okrzyjku. może nlie. zapa1nuje 1J.1ad s1olbn 
i do;sta111dle aita1k1u lllerwO\vego ~ g,fiow:em: 
ni,ernnieszka w1nwolać skaindalu. A m.ą~ jej 
- ,już 1u1przeidz·ony - :zroizttmie. W1Y:oiltt~nie 

swó<l bww1111i111,g - wyceluje„. 
Łyż!ka dy·g0itafa mi w 1ręce. Slyszaforn 

hahi.is oidsuwa111ych krzeseł: rnode vils-ai-vi.~ 
ialjmowa[i imie1jsca1. Z c:zo,teim pochy[o1nem 
naid fale1rzeim z z:u,pą, z za.party.in 101ddeche1m 
czelkalem jes1zioz.e jedną mi1n1uitę - 11rnuisitra1sz
nie.jszą w 1111e.m żydu. 

Wkońcu odważyfem się unieść gfo,wę i 
!'po1j.rzec. 

I wówczalS zoba·e:ZYtem p.rzed s01bą Ga· 
stana Veirrter z .zupe'l'nli1e nifozinaó1oim.ą ;1mbte
tą, czy po~mujedie? K:ohdie-tą, ik1t6ra nie b:V· 
la Martą, le1c·z de.gio dobrą IP!f!ZYJac!ólką, !J)ir1z.y 
tej s.po/.50,bnorści w1prnwa1dzona, 1Prz~z :niego 
jaiko praw'orwita 1ma~żJO!tlilrn. 

:f.7-~_ ' . l'łUtm. L. M. 

sta.wianym w :poid!kowf}, s.z;uika1Je.rn 1n1mwi15ika ~eibe Da1J1iłll~. W1.~b1ilo1u. artyi!tk\a ~ed~8twa. 

Odlłlto "W dnabr11J ,,l(urjtra Uckkłeso'", 

.- . 

__ / 
-"'" \ 

Łódź, 3-go maja 1930 roku. 

P.~ Prezydent Rzplitej w Łodzi. 



TEATRALJA. 

Premiery warszawskie: Wyspiański, Shaw, 
Kledrzyński, 

Okres świąteczny przyin!ósł Warszawie 
generallną zmianę reperituaru we wszystkich 
teaitrach, co stało się już zresztą od lat 
wielu u:św;ięconym, · a mi1le prze.z publiicz
ność w1ifamyim zwyczajem. Na cz0rto tych 
prezentowa'llych ostatn1i10 nowych wido
wisk tea.trailnych wyihilja1 się bezwąf,pienia 
wystawienif;e ma 1scenie Teaitru Wiiełki·ego 

„Leig1jonu" Wyspiańs·kiego, w 1ins.ceniza!c) 
dyr. Chrubersiki,ego 1i dekorncjach prof. Dra
bi1lrn. Potężme, .nliosące w sobie odblask wici 
kośeii duchc>J twórcy, dzie.lo, mimo swą trud
Hość i nde1przys•tępność, nieodla.czne za:zwy
cza1j od na!tchniio:ne.go poety1akiego objąwiie · 
inia, uka1zalo si~ na scerni'e stoleczne·j w 
kształcie, .przynoszącym zaszczyt teaitro·w~ 

polskiemu. Krnkows.ka dmsceniza.cja „Le.gjo
nu" za czasów przedw<}jenuej dyrekcji Sol
skiego była, zapewne, z naitury rzeczy b11liż

sza koncepcjom i myślom autorsfoilm; insceni 
zacja warszawska, .zaichowując, o me to ty1l
ko możlhv.e, całkowity rpfotyzm w stosun
ku do jednego z naijdo1niośleJszych utworów 
Wy;s1piańsk1iego, poszła .po 1'i1nji reprezenta
cyjno-widowislkowej ·Oikazalościi, w najle
pszYim zresztą 1tych Oikreśleń se.rnsie, zaś gra 
na1jlepsizych sH a1ktorskkh, 2lnailrnmi1te WY· 

ćw1uczenie chórów i karno1ść biorc:\!cY:ch u
dz:ia:ł w przedstawi;erniu Uumów -0raz porny· 
sl0iwa ws1pair1liamo:ść rnm deikora.cyjnych zlo
iyty si1ę :na ca'tość, godną znac.zemia dzrrieta 
i llimienii1a jeg10 twÓ[''CY. 

Z p.ośród d!ugie.j Usty wy!ko111rawców „mi· 
ster1j111m rzyimsfoie,go" na scenlie wa,rszaiw
skLect na ,pieirwszem miejs.m JJOSif:.awdć aiai1e
ży p .. BrydzińskJi,ego, który :z ;pośw,ięceni.em 
wz,iąl na swe barki ogromny :trud nroH" 
Mickiewicz~ 1i 1zaidanłe swoje, w siposób gc· 
dny szczeg6J1nego uznania, z ca:tem za1Pam1ę 
ta:niem się ,j n1j.ezvryiktem naiJ)ięciiem sil swej 
i1s.fo,ty alkitiorsJ<liecr, szczęślruwli<e wykoinat P. 
Jaslińska: (Ma/k!I"yna Mde,czysta1w:sika), Chnndle
lińs1ki (Paipież), Węgrzy1J1 (Ra1psod), Bed111ar
czyk (św. A:ndrzej) i wszys·cy niiema[ po.zo
stailil danr z s·ne hie ma:x;iim1nm iinteild~enrtmego,· 

pełnego za1pał11 wysi'lku, aby 1catość wMowi
ska wznieść na należny „Le,gj,o!l1!01w.i" nie
przedętny .po.ziom. Wiildo1wif1sk·o to posliaids 
wszeaikie dane, iby wyjść do „żełaiznego" re
pertuarn sceny na1riodnwe·j ·~ stać s:iię fedn:yrr:r. 
z j1e1j naijp,i:ękmiejszych hor<lów w1zgilędem po
ez.ji ojozystej. 

Do 1ilnm'y;ch ZUJJe1lnie dziedzin flwóir•cwśd 
diranirutyczne·j nafoży wysfav.1o:n.a w Temtrze 
Nairio1dowym szt11ka Shaw'a 1P. t. „Dom seir..: 
ztaima1rwch". Jest to ko1medja - rpo1cLob1111ie 
ja!k: niema[ wszystko, co z pod .1Płi1óra Bernar 
da Shaw"a wrychodzti - o charaikter·ze dys
kusyj1110-sa.tyrycznym i o tenden.cjt wyraźnie 
moirallii.'Zarto.rsklej; zamUa1re1tn au·tor:ai. talk jalk 
np. i w gra1neij niedawno w Wairsza-wie sztu
ce Shaw'a p. t. „Zw1tązek niedobrany", Jest 
zoibra~ow.ać ii scha1rakteryz0iwać ma~erjaU
sty.cZtną p.fytk:ość i małowaifty blfohtr t. zw.· 
wyższych sfer społeczeństwa arn1gie[s1kfiego, 
po,grążomy,ch ·iw snob.Izmie r 'PO'~iPO~itych u
ciechach życiowych. Ten strun nioraJ1:n;y An
giji WSipÓf czesnej zwrręźle oikreś1lają 1sifowa 
jedn·ed z rezonerisl\JicJ1. posta1cii s:z.tu1]<1i 1 .kaipita
na Shotoveira, wy,powfadającego .śn~i,al.e a 
trafne myśl! a1ut1ora: „Patrzę na cqrki~ na 
ich żydiie betz seins'l.1, przesycone srioibi1~em 
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Bohaterka mmu dźwilękowego p. n. „Ry;cerze milositeik", który uka,że S·lę 
wkrótce na ekranie kin1.oteatru dźwiękowego „Grand Kino" w Łoid'z:i. 

1 senitymenitaHz.mem. Patrzę na młode po
koilenie, gar·dzące snnbi1zttnem, ale za to ła· 
korne tyiliko rp1ieinJi'ędzy ii wygrndy, i myślę, że 
bylem sto rnzy s2lczęśliw,s;zy na mos:tku ka
jnt.ańsikilm podczas burzy :rnoirsildej .... " 

Kome:dja Shaw'a cała slda.da si1ę n.iemal 
WY'łą·c·zn1Ie z tego rodzaju dyskusyj i djaJo
gów, przety:kainych gęsto blyszczącą nici1~ 
ory,gi1na:Irnego dowcipu i pa.radoksal1nych po
willedzeń autora. $fucha się ·tego z zajęciem, 
a końcorwy efekt ,napadu ni 1e.mieckich aero· 
planów na Arng;lję, co e'lektryz·uje wre:siZdl:e 
i stawia moralnie na nogi miesz!kańców 
„Dornu zfannanych serc", sprawia gtę,J),otkie 
w,ra1żeind1e. Szituka Shaw'a otrzymatfa w 
Na1mdowYm doskona1łą obsadę z pp. SoITsucą
Grorsse1rową, Brnrtl!itszów1ną, Olą Les1z,czyń
ską, Soff1sk:im, Róiżydkiiirn i Jrusitjanem rrm cze· 
le ornz wielice a;oimysiową ,i staranną re'żY
se.rję, diZii'ęki g1oir1lii1wej :nald teim ;p.raicy p, L 
Schil11"e1ra:. , 

Baird~o słabluifiką okazała sii1ę najnows,za 
Jmme!d1ja1 staiłe1go dosta:w,cy teatrów warszaw 
skkh - Stefana Kiled.rzyńs~1e:~o·, p. t. „P1ilo
ru11 .z ja1s!lrngo nieibai", wysitaw1i1om·a w Tea:triz.e 
Maitym. P. Kied.rzyńslki., ia to odd!awnika mo 
żna ·było za1oibsenvo1wać, posiada; jalko a1Lt
to1r szcze,gółine upodoba1nie do różnYich „szu
jowa!tycb" typów nierty[e z W:a.rszaiwy lJe z 
„W.ars.zawikr", L bardzo chętnie poslugu~c 
się teimi fiiigurami. w .cefach mebilowanii'a nie
mi swych •ziręczawch slkądi1nąd i żyw;y;ch .Im
meidyjelk. Tyun Tallem' p, K1vedirzyń:sikifl wy. 
prnwaldza na scelllę, jaik:o sp1irilhtm moventem 

kornedljii, pewnego „dzienm1ilkairza" ze SIP'fZre-

2 

ci.ajn:e1goi, .ry1111sztioamweogo św1ilstka ii nfie„ 
w:i·aidomo dlaczeg·o - kaiie temu !oibuww.t i 
szaJ11Jtażyśc.i1e 1grać wlę ja/kJby dysp:o:nują,cej 
;ivoirun,am1u Opa1tr:z1nośoi. Samym zaiś „pio
runem" ma być {Pewien poiczaiiwy zire1siztą 
w.ykoled:eITTiec żydowy, uprawfaijący alktual · 
n1i1e iPOd ma1Slką d1r. Te:ofiln1ne1go wą1tpliw;y pro
ceder „priofosora cza1mej imaig,ji". Dla ce· 
!ów zwykfog.o i or1dyna1mego zysku ów 
dzieinndlkarz za1mi~e,rza w,y:koir1zy:s.tać „profo
som"; ujaw111i1em1ile iPrzezeń .pewinych frag· 
me:n1tów z pir.zesz:loośd uc:zyniif.oby z „ba.ro 
1101wej" i nairzeczl{)ned ba1111kie.ra :po,s,po[~,tą a
warn.turnli!cę, a 1i córeczce jea utrirndrniifoiby nii1e 
s!ychan111e kamjeirę żydo.wą. Ale w s;z.ada
tamie,, kitó.ry j1est - a rnc:zej 'bYil - męże.m 
1 ·DJ,cem ''hr1ch 1ko1Met, budzą s:iię j.a:k!1eś rnsz~~ 
ki uczCiw1ośc1 & rndziiirm·ego sernrty;merntu; :niie 
da·je s1iię użyć „dz,i'elll111ilka1r.zowi" za 111rnr:zędizic 

. sz·an11tażu1 ,za1ś sl1oiwo.m samego e~pre:ssoiwart:e 
go „iredalktoa:a" bankier n1te dade :w1imy. Nd1e·-
11ajg,01r;s.zy ten 'koimedjowy pomyist sfa! się 

jednak w wy1ko111a1miu ailt101rs1kie1tn do,ść n;ndiną 
i pobli1eżmie ty,lko naszkic,o,Wal!lą historyjką. 
DOlbra gra pp .. Kaimińsfoiej., Mod:zeilewsk1ie1j, 
Oraibowskie·go, Stailldlsławsilde1go„ F:riltschego 
1 Da1czyńsk,1ego lata w dużym st·o1p1niiu dziu.
ry i bra1k1i k·omedjj, Wl;\tipłd,we je·st jednak, 
czy zdo'ła jej zapewn[ć trwail1sz;e p,owoidze-
11ie. ChoC'ila:ż _: kto wie? P. KJDedrizyńsk: 

.. zna publiczkę warszawską, a ita" jaik doty1ch · 
cza!S, oibdarrza go nfezmieillną sy1mpaitją. 

Delta. 

• • 

W dniu 27 ub. mLes1iąca w kośeiie:le św. W0ijc1i1echa w Cho_d
naich odlbyl się do1rncz1nY o.dpusit ·Orn1z wyśwli1ęcein!ie n1a kaipfa,now 
Na zdjędi:u J _ I::. ks. biYs!kup dr. W. ~Y1?1ie;ni:eokii w .'o~tocze1niu du-

chowii:eństwa na stopniach kosc11ofa: św. Woaciecha 

1111 li 

I I 

I 

Ucz.ny zespól 8,bsolwmtck M1iie.jski.e,go Sem!na1rjum N;:.uczyeiel
skiego Żeńs.fi:iego w Lodzi z cialem peda~rngiicznern na czeile na 

zjeździe w dniu 22 ub. m. 

, · · kl · b'l, y na polu strnżactwa je.d:n·eg.o ze swych 
Str.aż Og1ni,ow1a Oc~otn1cza w .Ł0ic1z1il śwdw~dlla turncz>~~~!ue mez~l~:~~ ~~ ~,:f~r:r~·~óry .pozosta.je .na ·służbie ŁSOO od !rut 50. 
na ·starszych .cizfoirnkow, n a1czel1111ka I od z11la! u o.po.rm ow,. ~· .1 • . · • ~ , , , ł , o:bltaid. 
N; zdjęciach od strony 1c\vci f:!:rttpa starsz1·zny strażack1eJ z JUb~artean Pośrod!ku, na p,awo. zas ws.po ny 

!=======------

· „. 1 · d · Ce1t1Jtra!li11e"'o Zw:iąiZik.U WiaściiOieli Autobusów R. P. olkręg,, Br·zedstawa1cie e. zamzą u . „ . . . , D. Szltro15iz,a\jnem 
wioJewództwa lódzildeg.0 z :p.re.zes·eim p .. ~op.arem i wiceprezesem p. 
- na c.z,ele. 

-a-

C.onrrud Ve1lidt w fil1mie p. n. „Trud 
c:łe[" wyśw1Letlanym w ub. ty1g·Odltltu 
w kif;nofoatrze "Paface" w Łodzt 



Greta Garbo 
w 

życiu prywatn_em~ 

\\ a'mpir.zy,ca eikra111u, 21lo1t-0w:f1o:s.a skaitJidyn.a wka n1~emrni;e1 d1rnteres1ującą Je1M r6wnteiż w ~yci:L1 prywa·tneim, spędza1jąc czas. jalk wi!. 
chimy, na lmrdru. na pila)ły~ na skale i na Ja1chc!c. 

. 1 

j 
}l 

•• I, 

W 'Ubiiegły,m tygod111i1U ,oJbY'ł s·:,ę w Łodzi :z,ja1zid deHegatów k6l M. W. ŁódzikLe1go Zwil1ąz1ku M'to1d21i1e·ży Wiejskie.j. Na zd,ję· 
aila1ch po1wyższ,ych wJ.clrl~my !ilcz'!le grn1py uozes:tni'.lków .z.jatZdu w s;trnja1ch il1ud01wY1ch ·z pr-ezeis1:1m izwi,ąz;ku p. J. K1iDmk1iem, 
Judais1zeim i Dziem.1siewi:czcim ornz se:1<1re1tairzam zw:iązku B. ~c1ubo·rkii1em na ozeae. 

Dyrekcja kJ.11,o·teatru ,.Orarnd K1'.no" w Ło1chzlf wyśwti•eitlać hędziie w1króit·ce 
fascymujący, pclen cti-eknwych mcme.111t6w film p: n. „Rycerze mtloote1k" . 
. Jesit to fi11111 .. <liwfokow~•, zalii1cz.:-ny do szeregii 01brnzów .nadciekawszych, 
oibHtujących w liczine sceny fraipująte, <loipr:owa1dzadących napięcie u wag.i 

_widza do ma!ks1mu1m. 

-5-

M-ci:ne1nt z ime.czu pilikarrskiile,go ŁKS - „\V,:1sla" 
.Kraków, ro1Ze1gira1ne-g-0 w Ł1odzi ma ho1is1k11 Ł. K. S. 

,,.; 

'SaTh:a :uc'7.ie<Stn'ikó w kursu komeillda1n~ów oddz:ia.lt1 
Zw1iią1zlk:iu Strze1e,CJkieg.o. 

Pilikai 1przed bir.am:ką Cwrwon·yich ·na meczu 
Ł. K. S . ..:.. „Wlisla". 



Naid s1tnemi fałami BaMyku [Jtyiną śpJ.ewne i 1J11ieprzerw:me fale jazgotUwej muzyild śmi ~!'ief poITs1kich eskadr samo1lo1towych. Uno1s1zą 
się stalowe ptaki w sferze o:ceanru 1P01wietrz1nego, czuwadąc i sitrzegąc cafo:śei\ g.rnnk Rzeczypospomej. Na zdjędu 1po.wy1.ższeim 

widz1imy szybujący sa.mofot polski nad morzem Ba.ltycklem, patro.Jujący wybrze;że morskie~ .1 .!~ 

· r'ragme,nt z ciekawej zabawnej kome·1.Jdi filmowej p. n. "Tylko dfa kobiet". 

' 

···-I • J 

Mieczyslaw. frnnkiiel,. mistrz sceny polstkfo1. 
nestor aktorstwa polsldcgo. 

~~~.·,~·,.:Jl···. ~ ~~··.· .• 
T

1VTVT· 

I ,„ 
11· 

Han1!1s1tka-iw!ilr~ru101Z p, Marr~a Mos1iie1W1ilc1Zó1W1111a„ izina· 

k101milta, llmn1c,e1rlt1a1mtka 1i1 1Perd1a1g101g, wi.Vlrió'.żnuaua.ic:a siię 
t,alern1t.em il ~e1chrnilką giry; u1uw1o[ÓW Oh'01P1illm.: :i: Lisizt:a, 
J:>r,z.e1tri101s1t1a sti1ę !Z W1a1rs1ziaiwy rdo 1bodlzii 1f !I)lr101wia1dzi 

s1t1uidlja .pe1da1go1g1i1CJZl!le. 

a • 
li 

.............. il 

g 

• 

w Łodzi 01diryt S1i1ę w dil1!ilU 27 b. m. zaa1z1d c;zlonków P1oi]1sk.iecr Or1g:a1niiza1cd1D 
WoarskrnwerJ. 1W :Oibrndach wizi1ę1tio udzilat okorio 500 osób, re:pre1zieil1!tującYich 
wszysitkie m:irais,ta wiolje1wó1dztwa lód1zG<iego. Na ·zdjęci:u uic1ze1s;t1ni1cy z~arz.du 

z prezydium ina czek 

Trardycyj1n~ ZlwYiC:Z.aUem, Zw~lą:zek Piraicoiwm1ilków iKa1sy Chrnry,ch u1rną1dizrr!ł 
„Jaa1lw" wi,eaik:a1110~1ne. P:rnw~że~ urczes,tniicy b'ies1Ea1dy . 

• 

Zwu1ą.z1elk st,r1zełe1clkii w Łcildtzi 1ZI01rga1nilzioiWia~ dlla SiWych c~lor111k6w S1Pe1Cljarrrny k1urs .kornelllda1nltów 01didrz:iafów S1tr:zełeclki!ch. Na zdijęc~u wtdvlmy 
old sitrio1111Y [1eiw1erl 1uicze~ttllilkóiw kittirsiu !Z p1riz1eJdislt:a1wi1c1iiella1mi w1t1a1dcz wioasiko wyrc·h n:a czetle, na 1pra1wo :zia1ś sia[ę wyildadó1w z ik1u1rs~sta1mj. 

RiuobJ111we Toiwiamy1s~iWIO Sip101rltiolw1e „Un[olil" w :Ł.01dizti ureąidlZiili!O rw ubile:g!łiYitn ,ty1g1otdl!lli1U ra!Id ll!loltio1cyi!d1rnwy d101olko!lla Łiotd1ził. 
PfJw:yZed óid sltrlOllllY lewe(f 1g\litllJ)la iUICIZlelSltn:i:kórw raffid!ll, :nia IP\l"a1w10 mmiemlt m siba.1r1ciie. 

-. 
- '1 -



H. B. 

A1l eż o:jcze ! MarS1z woibe1c te g.o doila -
ry! - za,woJait z oży.wiie.nie.m mlod.z,knilla
sz,etk. - Do1la:ry, taltU'S·iiu ! 

Byt to p1ile:rwszy ikrzy:k 1od serca, kitótr 
pullko1\Vlnilt1: usly:s:za:l ,z ust syniai po swni·m 
po1wrncie z nrewo~.i rnsyjsiki·e1j, 

Bairdzo .przy1k!a<lini1e dał .s.ię chlqpiie,c u
śdskać ·ojou na: .pr:zyrW1iltainiic ~ :gr,z.cc,z1n:ilc i u
waiiirni.e 1shi.cha1t ,01pow1ia1dań je~o ·o 1przeży

cLach :na obczy:;tniei, ·odipo.wiada1jąc rzec·zo
W•O na: :s1taiw1il::vne pyita:nia:. Bi:twy, do1wó<lcv 
\V'ojs1k, wyidrurzen.i:a woje,111ne; WMYS1tko to 
byfo mtoideimu geint:lema11'0,w1i 1Z1na1ne i mia! 
o w.j1pa1dka1ch wfasny,, 1wywbiioiny sąd. 

Pul;k,ow:n1ik, magąc żywo w 1pa1mi1ę,ai chla 
pa1oz1ka w1ilerzga1jąceg:o jeszcze ,jak źrebak 
r:óżka1mi, I·ulb zads1kadącogo ipiąstki i krzv
wiącego bu•z;i:ę do p!a:czu czy ikrzytku, nie 
mógł p,ojąć, że w oiągu kiillku:nais,tu ila1t :za,J~

dwie wy1r.ors:fo. zień 'ło iksniążątko a la varn 
Dy1ck, a)etn;e talk1t1u, za1111kmlilęte w sob1i1e, o
:rammvame il talk 1do1brze ut.ożrnn•e, że WIP·mwia 
!10 1odca sweig,o ·w :zaikfoipo.ta;n1i1e. Maitka je
go, jak w1vda1ć, pulkmv1niika 1prze,11iie,w1ile!fcz.:i 
żona1, spe1In1ilta jedm1alk: :sw6j olbo1w,i1ą1z,ck WiZ:g!~ 
dem 1ilch d'Z]edka! Nri1e :zaniedrbafa ~e1g10 wy
cho1w1am1i:a! iChloiplilec, ·po1zomie,, 1rniie uder
.pi:aił z rIJ1owodu irn1z:srtamfa roidztców .„ Tyilko 
ta 1pr:21edwcz:esna po1waga·! Ten olbjektywilZm 
doijnzaiłego 1wff1eiku!„. Tein hralk żyai!a!l ! To 
te.ż pułlk!o1w!llilk 1oldeitchną1f. z ul,gą, ki1eidy na 
w1~aidoimoiść o 1Pow:mcie oijca 1Pr1ze:z Aime:ry· 
kę ti 1P'rzy1puisz1cza:lneim ipo,s!Vaida111iu do1lair6w 
chliop1i'ec D1iY'W1il[ się. Chwa:ra Bogu! .Jiest 
p.rnecież zldol:ny do ja\kilch!kiotlwielk po·ryw6w ! 
Dorbrer.:o w1raiże1111ila n1re 1z:eipsu'fa1 111awe,t. zd1U
mi1e,waaą·c.a znadolmość rze,czy„ z j.a:ką sy1n 
rn:z1praw~a1t o lkJrz;ywych ij,i1n1iach wallutOi\vy,ch 
osfa1tni1ch il:art:. • 

Pow,olli, rnz1mo1wa o s,prcrwach .0igóa1nych 
zes,z:la ina 1trn:y o~~;.01bi!iste 1i syn Jilajpomk:n,ąił o 
ma1tce, d1odagąc, m1a:wfa1Sem, ż;e wisa:ys.cy nlile
man .jego fooled1zy ma.Ją odczyrnów; talki jest 
bo·wWe:m iPrąd .c:z.atsu Dibecn:i'e„. o 1temp.ie 
:przyśip1ilers1zoi111em 

Plulilmw1111ilk 1z!dunnliiarł siię naid. 1be.zs1tronmoś
dą 1u ja1s1noiścią 1Sweigo :synia ma talk sko1m1PIH
. kowiame zja'.wi:!sllm życii'a, że Ż!Olll!Y a1ie chica 
łe:ra:z c'z,eJkać na śimlilerć ,pie.rw1s,ze,g10 męża 
Ta:k! To praiwida·! Ka,żda e1Poika ma · sob·iie 

wJ1aiściw1e tętno! „. 
- Odyby;m mliia1t 1by:f swe1g;o syna za oo

ca - myśilalt ":p1uł1ww:ndilc, słuchrują1c wy,wo
dów .ch!<l;pca - nJe.jedna goryc.z a1mi1nątaiby 
mnii:e w. ży,ciu. Me l!TIY, w1iiedeń'.c:zycy s1t~re3 
daJty,, bydtśmy pirnwie w1Szyscy taicy :sernty · 
m eITT:ta1J:n1n ! ! ! 

• 
W 1mrlzd111ie ipUiłkowinlilka: Da111,gila 1pamo.wal 

z po/ko[en1iia; w iP10ikdente vir.zecholdzący z:wy
t•zad, że :nadsta:rszy 01bejmowa;t slynmy od 
lat .fln:terns kaipe1luisz:owy na Ma,rjah.iaf, m1tod
~J zaś synowi~e 1S'ZJ1i droig:ą wo1js1ki01wą [uih u
rzędniczą, 1pirzycze;m ka1żde z dzdleci ml'alo 
za,tpew1111~ou1y swój udzi.aJ w ,zyislkaich firmy, 
::;o dafo mo1±rność rp.ul'ko\Vlni'.lkowri fącmi'e z 
rzą.dową pemisją ,żyć ·od.t~d beiz triois'.kJi z r.oz
pruczą 1s1wą jed.ynn:e. 

J a:kże :n~e mi1ruł oraz·pa.cza6? Pelem · ufJJo-

ści poszedr na tę wo,j·nę. Zaws.z,e pr1zecitź 
desz.yr sd'ę na :myśl o wo.j111ie; iprngnąt jej i 
ani i:tme i0b:1iicz.e, jaikie mu z,blls.ka :p-olkmzala 

a.ni o·kropności n1iiewo'lii, a.ni ,niFeibez 1pieczeń 
stwa je1go bo.gafoj w. przygoidy ucieczk~ cl0 
Chi·n n'ie zdolaJy rozstr.oić 1je.g·o molC'nych 
ncrw6w, aż do chw·:n1i, k!edy ojiozyzna je·g:) 
pa.dta w gruzy. 

Slkcrn nie ma już Austrh 1rze,cz prnsta 
:i, i WSZJ."Stikio :fa11t1c 1diabli bi101rą: imifo,ść, wi:er-
11\l:ŚĆ, przysi'k;gę maitżeńską! J<uk1źe fo 01sta(; 
~ię mogla„ 1k1i'e1dY oiJc,zvzna - Dst,01j?.. na1r01Cl:u 

0
-- znNda z 1po1w:i1e1rzchn,i świata? 

W tę przepaść, w lktóra Ausitrja svę za
·pa1d:ta runęło za nią wszystko! \V1s,zystlkoL 

"' J aiki1eż 1byto zdumie111Le 1pu!,lw1w.11i'ka, gdy 
wródws•zy do Wi1ecLnia', zdait irolbie s1p.nmvę 
że je1go miesvkań,cy ży;ją ja'k ży\l,r, weseli, 
zadowoilein1i, ja1kg.dyby nie wkdz1i1e:H. że Au
strjr już niema!... Syn putikmvniilrn wv1róisl 
i żyl w tej :samej a:tmosferze. 

Po.d Wl])lywe.m takkh myśli .c·zaisu oc.zy
wi1śdei, ro:z,pacz p·utkow1n!lka jęła mu powiei1:·i 
,:irz.eailekać prz.e.z parlce. Interes lkaipellusz1c
wy szedł świe1tni1e, dochody rio·sły z lrnżdyrn 
lrnra1ntakrn, a Wiedeń ·uśmiechruł s1ię swvil11 
wdz,ic;cz1nynn u§mile1chem ,po dawnemu. 

Zipo1czą1tku wy1myślat nai to, że faik ~e,k
Jw wzięto ro:zibrnt z Austrją. Późnie1j w1szak
że doszedł do 1prz.e1konarn1i1a, iż 101S1za'larrn:1a:jące 
pięk:ino \V'dlcd1rntai w:łalś:nie iprnJe.ga na 1po1god
nem podda1wrnnil:u się rka,ż.demu 1lois·owa. 

W tern je.go s,ilła1, że w1szystko wchliamia 
w s,iJe1bii·e, :Pnze.raibiauąc, ina :niow ą odż.yw:czq 
krew. Wii1e1deń je1s1t moicrnie.jsz;y old j.e:go mi1e
szka.ńców, kitórych cierpLen1i1e z:airówno jak 
·i raidaiść s1f1uży ·za m1nvi6z dlla .jego W.~eidz:nie 
110,weg10 pilęilma. 

Gdyby przed wli1ekarmi Sobieskt :11,ie byt 
1nads1z,edlł wi pmę Iii Wiedeń pr,zy1pa'dłby Tur
cji w udZ1Da1le, 1p1r.z:eitraw:i!l;by T1ur!ków jak ttis·z 
pa1nów1, Itrukizy/ków, Stowfaln .i Ni1emców 111<1 

\Vii!e·deń,cz.ytków. Je.go ,drnbrernu żo'łądijmwi 

n!1c 1się miie przedilwiS1ta1w1. 
Pul'kowni'.ik odczmv.aił to na sobie: nde 

d1ciialł z.a n,:1c wzsfać si.ę ze swodą roz1pa · 

czą; 1J11ie mia!ł p,rizeeiież nd1c próe:z nie i na 
ś'.\~i1ecTe, żyt ~1ią wytą1cz:n1i1e, a. jeid1na;k rune 
mó:g1f zataić prized solbą, że tai Je1go rn1Zi!Jalc7. 
z ka1żdyim .dnli1em irD1z1slo1ne1cz111ila 'SiFę, 'Plf'zes1i!ą

kają1c wiedeńskiilm blatskive,m. 
Kiedy w ta1kJi1m „ w:~edeńskliim" rnaisitrnuu 

pr,zocha1dza1l się po Ri1111g1stra1ss,e„ jaldeś au.to, 
wys1l1rzeliw1s1zy .z bocznej ul.ilcy i o ima!ty 
wfos .nie pirz.cdecha:w:s,zy g.o, 1s1ta1ndo na1g1k. 
przed D'1111 ri C·OŚ Wy!S!k01Cz,y:f10 Z ,PiOlja121du. Airn 
:'ię 01p81m'1ęhi.!t gdy trzy.ma;t w 1ohj.ęckt1ch llm
hi'e'tę: sw,odą żo1111ę„. ro1zwie1dlzrnonl\ z 1nlilm iio-

11ę! 
Nie pos,i:aid'adąc s1i1ę z ra1cto.ści 1p6tty naile-

l(a:ł.ai i pro:sd1!a1, aż W1s,ia1dt z mlią do aiutru, któ
re ;po1t01c;zy!,o 1si1ę po gfówined aJe.iil, 1podcma1s 
gdy była p,a1rni 1pul1ko.w1niiiko1Wa !T'OIZ/P'Wmi~e
.;. i 01n1a i sziezęśiHwa ~)O'Wtilaldaifa imu, że oidicła; 
\1.,naJ już prng111ięla 1naip.i:Sać do 1nie1go. wytłu
m2Jczyć jak wf a1ścii1w1lle do teg.o d:o1s.z'ło, ie 
zo1staJta żoną iilnnegai, aQe ina piiśmiie :w1s:z.yis,t
ko wyg1Jąda irn1Jcze,j.„ Ni1e l!l1!i'a:ła nigdy c;za
'Tl z1rcs 1z:tą. A 1Prz<edeż 1tęslkrnota ty1!lkia., ,ni0-

µrze1zwye1iężm1a 1tęsknio~a: za :nim do1p'r1owa1-
dzitai do te1g,o„ eo isitę s1taJto !.„ Tęs'kno1ta, 
którą hainiebt11i1e WY:zyskat 1orbecny jE::j mąż!. .. 
U wo,dz'!1C'i erl 11iilk1cz emn.y .„ A1l e o:na my śil'all a 
1a'W\s1ze o n.im! Nawet wite.dy., tkJi'edy byf.a 
w olbjędaich tamforgia1, je1g·o postać ma1ja1cizy
ł ;i i:prr1z.e1d 1n:i,ą !. „ 

P,o~atowaw1szy go wre:Szcie :111a pożeg1na-
11:ie i -0biieiea,wszy 1schaidz:kę, da1la imu 1111h:.
clwuz:na1cz111ie do zro1zumi1e111iita, ie 1Zido~na jest 
do ws·zystfoi,ego; do :te.go nawe1t, .U!by wy1jść 
za :ni1ego zaimąż po1w1tór1ni1e ! 

Do :p1i1ornna! Czyż możi111a wyistaw1ć le
psze śwfa1dectw10 mężcz.yź1nile? W i01bjędaich 
.l1me1i;o o.n, pul1kiow1nilk m3jja1czy1f jed w o
l:za1ch. Jakkolwie1k :mawica 1foohiie1t, britiąc sk: 
w pierscr,, ,p.rzyz1naf,, że 1nli:c zbaidar jes1z.czc
do ~fęht psychi1k!i kohie1ceii! I Ido wile? 
Kto w:i'e, .czy nie dohrz,e 1bY'l1orby p0iw1tóirn1ic 
sta1nąć'1 z ex-ż.oną do olta1rza? A.ich tein Wii·C·· 
~1 eń ! N i'e ohlk.z.al ny ! Pef em 1ni e1s1po1dzlilainelk ~ 
Pi.11pr:zez w1szelkie e1kspe1rymen.ty 1zaW!s1zie uś
,rnfocl111ii1ęt.v. zw~rrcięskr, n!eśmierfoh1y W,ile-
deń! Tfum. Jotsaw. 

~·· 

f. 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „KURJERA tóDZKIEGOu 

Niedziela, 11 maja 1930 roku. 

Jubileusz Związku Majstró Fabrycznych. 

Nr. 20. 

W idinilu 4 matl1a r. b. Zrwtią~·elk :Matiis~1r1Ól\V. faibrycizny1c~ w I::o1diz1i ·Śl\Vli1ę'dl ip101drn~o1ś1,e 40.;.[ede swego d1s1tnieri.i:a. Po1W:a1i:n1a · itai · 
.J11la1cówlkia1; pio1Suiaid1aJąca::zia, s:olbą iplilękną li: 1ahwia[ielbrną !JJ.r:zeJSIZll-0:ś~, po olk1re1S:alc1h dęż!ldcih rioizrwuu1a; s,i1ę 'd!z[sirau siw101hoidiwtie ~ 'WSIW1ch~ 
.s~rioin:n1:1e. Ud1Z1iia.1l w .śwtl1ęde dnibiille1111siz101W1enn w1Z1ięły l:1c~n:e ~ell1eiga1e1Je mtl1e~s1C101WJ.Y:c!ł1 101r1gam[lza1cyij. S1P:O•!ec:,zn:;·1ch ·i' llmr,pirnra1cyd. Wu.,;· 

· idz1:lmy ~.o \Zir1e1S1Z~ą na. ~d31ę1oilu ipiOIWIY\ŻISIZem. La/S. s1z·tia111:d:air:&w. u. srt•OIP41i 1mśclilolfa Mań!lci · Bois!ldiej Ziwy,ai1ęslkied śrWit1aid·czy o 1po~ 
1JJlJl'lair1t1101śd ri' utzll1Jatnit1, ij1alkli1em 'Sdię cile:stiY iż~il:ny Zw1uązek Madstrów Fabrycznych w Łodz.l, posia1da;jąiey swój wl!alSl!l'Y miia:e:; 

izwiiiątZ:kolWY. IP!DZY .ut Że1wms!ku1eigio. · Fot. A Meyer, tel. lOŚ-81. 




